Pozytywne-po-warsztatowe reminiscencje…

Zastanawiałam się ostatnio, od ilu lat uczestniczę w seminariach Anny Malinowski. Pamiętam dokładnie, że udało mi się na nie zakwalifikować dzięki pomocy Małgorzaty Gajdy z Polsko-Niemieckiej Współpracy Młodzieży, która wstawiła się za mną u Ani. Tematem seminarium 

było „ Rozwiązywanie konfliktów w polsko-niemieckim spotkaniu młodzieży”.  Ania zgodziła się na uczestnictwo dodatkowej osoby i tak się zaczęło. …. 

W tym roku mija 8 lat, od kiedy uczestniczę w seminariach kontaktowych i mogę powiedzieć, że przez te wszystkie lata zmieniłam się również Ja oraz  moje spojrzenie na kwestie wymian oraz spotkań polsko-niemieckich. Jedną ze zmian, jaką w sobie dopatruję, to zmiana perspektywy, z której patrzę na spotkania. Od organizatora spotkań dzieci i młodzieży do organizatora szkoleń dla multiplikatorów spotkań polsko-niemieckich.  Jednak największą zmianą, jaką odnotowałam w ostatnim czasie jest zmiana roli, którą pełnię. Dzisiaj jestem już nie tylko nauczycielem, ale również kierownikiem- dyrektorem zespołu nauczycieli, pracowników administracji oraz pracowników obsługi. Jesteśmy dużym organizmem, bo staliśmy się jedną szkołą w dwóch budynkach. Jedną z wielu spraw ważnych,  o których pomyślałam po objęciu funkcji dyrektora, to  stworzenie okazji do bliższego poznania się oraz sprawdzenia, czy można na sobie polegać. Teoretycznie pracownicy się znali, ale ile o sobie wiedzieli, aby skutecznie współpracować i w obliczu nawału pracy, wzajemnie się wspierać?  

Tak zrodził się pomysł warsztatów szkoleniowych „ Pozytywne myślenie gwarancją sukcesu w pracy zespołowej”. Ponieważ jestem osobą z natury pozytywną i zawsze staram się spojrzeć na problemy z pozytywnej strony, pomyślałam również, że dobrze byłoby przesłać trochę pozytywnej energii współpracownikom, aby przekonali się, że czasami spokój, uśmiech i dobra wola zrobią więcej, niż kompetencje i umiejętności. Takie szkolenie nie mogło odbyć się na terenie szkoły, postanowiłam zorganizować je tam, gdzie odbywają się seminaria Anny Malinowski, czyli w gościńcu „ Nad potokiem” w Karpaczu. Nie zastanawiałam się również zbyt długo nad referentami, którzy podjęliby temat szkolenia kadry pedagogicznej. Nie jest tajemnicą, że jest to raczej trudny temat . Odważni się znaleźli, czyli Jarek Möglich (doktorant instytutu psychologii PAN, zajmuje się poczuciem sensu i szczęściem w psychologii pozytywnej, psychoterapeuta) odpowiedzialny za część teoretyczną oraz Anna Malinowski, którą zajęła się częścią praktyczną oraz planowaniem szkolenia . Kluczowym było już tylko pytanie, czy znajdą się chętni, aby poświęcić czas wolny i spędzić go wspólnie na szkoleniu w czasie pozaszkoleniowym, czyli w weekend. Moim kryterium sukcesu było 20 uczestników. Wprawdzie lista uczestników „tworzyła” się dosyć długo, to z radością stwierdziłam, że na szkolenie zapisało się 38 osób! !!! 

Tym razem opisuję swoje reminiscencje po-warsztatowe z zupełnie innej perspektywy, już nie organizatora, ale lidera grupy. Uczestnicząc w warsztatach przyjmowałam różne role, członka grupy oraz lidera. Niezwykle ciekawe doświadczenie, gdyż  byłam obserwatorem z jednej strony oraz uczestnikiem z drugiej. Z punktu widzenia uczestnika powiem, że każdy element szkolenia przeprowadzony został perfekcyjnie. Idealnie dobrana część teoretyczna, mini -wykłady prowadzone przez Jarka były poparte ćwiczeniami przygotowanymi przez Anię, następnie analiza zachowań w wykonaniu eksperta – Jarka. Ze szkolenia wyniosłam nowe metody, których wcześniej nie poznałam oraz wiedzę z zakresu psychologii sukcesu. Ciekawą była zaś moja druga rola-obserwatora. Aktywność uczestników oraz zaangażowanie w czasie warsztatów nie były dla mnie zaskoczeniem, bo przecież ja znam doskonale grupę. Z pracownikami z obu budynków pracowałam przez wszystkie lata swojej pracy zawodowej. Moim ukrytym celem szkolenia było odkrycie przez uczestników szkolenia, że mogą na sobie polegać, że są świetni i zaangażowani. A w ich różnorodności leży siła. Komunikacja i współpraca są podstawą pracy zespołowej i ten element był niezwykle mocno podkreślony. Dla mnie to niemal słowa -klucze. To bardzo ważna umiejętność albo odwaga powiedzieć koleżance, czy koledze, że z czymś zawalili, że zawiedli moje zaufanie i przez to było więcej pracy. Nie często też mówimy sobie rzeczy miłe, a przecież to one dodają nam skrzydeł i takie umiejętności komunikacji były również trenowane. Komunikacja jest drogą do współpracy, a współpraca wiedzie do zaufania. Ten drugi panel będzie trenowany w drugiej części szkolenia. 

W moim odczuciu założone cele zostały osiągnięte, z radością obserwowałam uczestników zaangażowanych podczas warsztatów oraz  pełnych humoru. Jeszcze większym bardzo miłym zaskoczeniem była  poniedziałkowa delegacja, z podziękowaniami za te warsztaty i weekendowe szkolenie. Mimo pracy, przyjechaliśmy do domu naładowani pozytywną energią i o to właśnie chodziło. 
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